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P A N N A M E LA N lA. 
POWIEŚĆ 

PRZEZ 

St. M. Rzętkowskiego. 

(Cią,g dalszy.) 

O panu Alfredzie Pędzickim mo~na powiedzieć 
dla informacyi czytelnika, ~e w tej chwili z powo­
łania jest ... epuzerem, to jest kawalerem gotowym 
do o~enku, na który, wedle pogłosek salonowych, 
poluje od dość dawna. Niestety, napró~no! Posia­
da duM dystynkcyi, tyle manier towarzyskich, ile 
ich potrzeba dla konwenansu wy~szego świata, du­
~o pewności siebie, roztropnie trzymanej w karbach, 
dosyć ładuy rodowód i ani ładną, ani du~ą, ani czy­
stą wiosk~ w Sandomierskiem. Od dwóch miesięcy 
zagiął parol na pannę Bosińską, spenetrowawszy 
troskliwie jej wartość - nietylko osobistą, a tę znał 
najmniej-i od dwóch miesi~cy starał si~ wszpl­
kiemi sposobami dać jej się poznać, co teraz do­
piero przyjść mogło do skutku, dzięki pośredni­

ctwu senatorowej. 
W ciągu krótkirj rozmowy z Melanią, wzrok je­

go śledził uważnie każdą zmianę w jej twarzy, 

każdy jej uśmiech i spojrzenie. W gł~bi duszy 
przyszedł do wniosku że ta, którą wybrał obe­
cnie na przyszłą ... podporę swej świetności, jest 
osobą bardzo sympatyczną, a nawet piękną. Mo­
żnaby si~ w niej zakochać bez żadnych celów 
ubocznych. Dla zachowania pozorów okoliczność 
to bardzo przyjazna. A pan Alfred lubił zacho­
wywać pozory, których strzegł jak oka w głowie 
i które sprawiały, że ci nawet, co go znali odda­
wna, bardzo mało powiedziećby o nim mogli. 

Senatorowa sprzyjała mu, najpierw dlatego, że 

była także Sandomierzanką i że słuchała zawsze 
z zajęciem obszernych i szczegółowych relacyj ooko­
licy rodzinnej, a w składaniu ich i gromadzeniu 
wiadomości pan P~dzicki był niezmordowany, a po­
tem ~e młody ten człowiek potrafił zyskać jej ży­

czliwość bezgraniczną uprzejmością dla staruszki. 
Wiedziała ona dobrze, dlaczego pan Alfred pra­
gnie dać się poznać :Melanii, a nawet zamysły jego 
chwaliła. 

- Uważasz-mówiła (wszystkich zaś tykała),­
mówifJ ci, że lepszego wyboru nie zrobisz. Ładna 

jest przytem ... i bogata. 
- O, 8zanowna pani-protestował p. Alfred,­

to drugie jest mi chyba rzeczą obojętną. 

- Cbyba, zapomn~, ale to się tylko tak zdaje, 
a w gruncie rzeczy inaczej być powinno. Prawią 

coś ludzie, że z tobą krucho. 
- Niegodziwość ludzkal 
- Nie przerywaj, kochanie. A, uważasz, Pę-

dziccy w Sandomierskiem z prapradziada ród osia­
dly, utrzymać si~ na starej, bardzo starej siedzibie, 
to obowiązek. 

Pan Alfred milczał, bo zresztą staruszka mówi­
ła jak z książki, a lepiej jak z jego myśli własnej. 

Utrzymać si~ na podszarganej hypotecznie wiosce, 
jednej z trzynastu, którą jako tako przechowała mu 
rozrzutność przodków, to obowiązek. 

Nie rozumiał nawet, coby si~ z nim stać mogło, 

gdyby się nie postarał tego obowiązku dopełnić, 
to jest, mówiąc krótko, ożemć się z jaką posażną 
jedynaczką. 

- Uważasz - mówiła dalej senatorowa,-z Me­
lanią trzeba ostrożnie i rozumnie. To kobieta nie 
zwyczajna. To nie kwiatek egzotyczny z cieplarni 
salonowej, do którego dosyć jest słodko uśmiechać 
si~, i chuchać i głaskać. Po główce bryka jej idea 
samodzielności, jakiejś pracy dla ludzi, nie wiem 
doprawdy czego, ale to coś niezwykłego, co mote 
niekoniecznie rozsądne i praktyczne, ale bardzo 
różne od pospolitości. Stara jestem, nie rozumiem 
tych, jak ona to nazywa, porywów, a mówi~ ciotem 
dla przestrogi. Będziesz mid zadanie nielada. 

Pan Alfred nie kwapił si~ z odpowiedzią, bo,jego 
zdaniem, milczenie było tu zupełnie na swojem 
mirjscu. Słuchał senatorowej uważnie, notowat 
sobie w pamięci treść jej słów i skwapliwie potem 
korzystał z niej, gdy się znalazł obok Melanii. 

Pytał sifJ, jak silJ jej podobało miasto, które 
dla urodzonych i wychowanych na wsi miewa zwy­
kle urok ... na bardzo krótko. 

- 'furkotu, halasu tu wiele-mówił-i nietylko 
w prostem tych słów znaczeniu. Prawie tyle pozor­
nej świetności, blichtrów, pokrywających szarą 
i wstrętną nieraz rzeczywistość. Mówię o lu· 
dziach. 
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- Bronit) ludzil- zaprotestowała mu Melania.­
W tlumach zwykłą jest rzeczą, że sit) nt)dznicy 
ocierają o bohaterów, że cnota styka sit) z wysttlp· 
kiem i że wszystkie barwy mieszają się, ahy utwo · 
rlyć jednt): szarą . Idzie tylko o to, aby widzieć, 

co jest biale, a co czarne. 

- Pani sądzi, że to przychodzi łatwo?-z uśmie· 
chem zapytał. 

wreszcie naleganiom i śród ogólnego zadowolenia 
podążyła do fortepianu. 

Wacl'aw i Melania pozostali sami na ustronnej 
kanapce. Przez ch wilę milczeli, przypatrując sit) 
ruchowi w salonie, potem, znów przez chwilę słu­

chali przegrywki do jakiejś aryi, która bardzo ła 
ska wie miała za .; tąpić wybłagauą piosenkę, ale po 
chwili już Waclaw pochylił sit) ku :Mdanii i spy­
tał: 

wszystko, coś pani uczyniła dobrego, że jest ... nie­
sprawiedliwością i że prośby moje, zwrócone jak do 
siostry, której zawsze tak bezgranicznie ufałem, 

trafiły na jakiś szkopuł nieprzezwycit)żony, może 

tkwiący ... 
Za.wahał sit) przez cLwiIt). a potem zwolna i do­

bitnie dodał: 
- W pragnieniu samodzielności, w nicch~ci dla 

wszystkiego, co jest podszeptem cudzym. - Nie sądzt) nic, przypuszczam jednak, że przy 
wzroku zdrowym i... nieuprzedzonym jest to mo- -- Dlaczego nie uc1alo mi sit) widzieć pani od 
żliwe. dni kilku? 

:Mdan:a, usłyszawszy te słowa, zLladla i pochy­
ma głowt), a dłonie jej machinalnie splotły się 
w nerwowym, silnym uścisku. Pan Alfred spoważniał nagle i w milczeniu po· 

czął sit) bawić dewizk~ od zegarka. Potem, podno­
sząc na nią szybko oczy, spytał: 

- Pani dawno w Warszawie? 
- Od pól roku z okładem. 
- Mówiono mi dużo o pani, zawsze z uwielbie-

niem. Jakże gorąco życz~ pani, abyś widziała tu­
taj więcej, niż szarą jednostajność tłumów, które, 
jak szeroka i wartka fala, porywają wszystko, co sit) 
w nie rzuci, nie oglądając sit) za siebie. Nawet ... 
złudzenial 

Przy ostatnich wyrazach powstał i skłoniwszy sit) 
głt)boko Melanii, odszedł zwolna w głąb salonu. 

Panna Bosińska z zadziwieniem spoglądała na 
odchodzącego, a po ch wili, zwróciwszy si~ do Grund­
stejnówny, szepnt)ła: 

- Czy to miał być morał skończonej lekcyi? 
Izabela roześmiała się żywo i wesoło. 
- Zdaje mi si~), że to tylko efekt trocht) sceni­

czny. Od tej chwili mamy wszelkie prawo przypu­
szczać, że ten pan rzucał... nawet złudzenia własne 
na falt) tłumów, która nie zwracała mu nic i pa­
trzeć nań nie miała ochoty. Ol szczodrobliwy do­
broczyńca ludzkości! 

- Jesteś pani złośliwal 
- Albo bankrut. Panno Melanio, posłuchaj 

pani nowego morału: strzeż sit) wszystkich dekla­
matorów, których słowa potrzebują komentarzy. 
Strzeż sit) złudzeń i wierz tylko faktornI 

W tl'j chwili drzwi do salonu otwarły sit) i wszedł 
niemi Wacław. Obie panny zamilkły i obie wpa­
trzyły się weń badawczo. Izabela miała w oczach 
jakiś ponury blask złośliwości i gniewu; Melania 
spoglądała z wyrazem serdecznego zajt)cia. 

Miody lekarz powitał gospodynit) domu, ogólnym 
ukłonem pozdrowił wszystkich jej gości i po chwi­
lowej rozmowie z senatorową żywo podszedł do Me­
lanii i Izabeli. 

- Co się to znaczy, panie doktorze - zapytała 

z udaną surowością Grundstejnówna, - że nie 
miałam zaszczytu widzieć pana od dwóch tygodni? 
A moglibyśmy poumierać przez ten czas, bez ... 
przyjaznego ratunku. 

Podała mu rękt) i uścisnąwszy silnie dloń jego, 
odepchnęła ją następnie z dąsem kokieteryjnym. 

- Tylko proszę sit) nie tłómaczyć - dodała. -
'l'en pan - mówiła, zwróciwszy sit) do Melanii, -
mógł był wysłuchać nie bez korzyści nauczki o rzu· 
cauiu złudzeń na głodną zawsze i niewdzi~czną: fa· 
l~ tłumów. 

Wacław nie pojmował słów Izabeli, ale, nie szu­
kając wcale klucza do zagadki, powitał serdecznie 
:Melanią i usiadł przy jej boku. Poczęła sit) roamo· 
wa ogólniejszej treści, która trwała niedługo, bo 
po kilku minutach grono wielbicieli talentów Grund­
stejnówny zasypało ją prośbami o śpiew, choćby 

o jednt) króciutką piosenkę. Panna wzdragała się, 
jak przystało ceniącej sit) amatorce, ale ustąpiła 

- Zapewne dlatego - brzmiała odpowiedź,­

żeś pan nic raczył przez ten cza) odwied~ić ... matki 
i siostry. 

- Byłem bardzo zajt)ty. 
~ Narzeka czt)sto i Grundstejnówna. 
- A, o to mniejszal Wszyscy tam zdrowi 

i szczt)śliwi, a mają na każde zawołanie troskliwość 
ludz;ką:. Co sit) tyczy pani, przypuszczałem że sit) 
spotkamy tam, gdzie pani potrzebują. Nasza ... 
protegowana znów zasłabła. 

W oczach Melanii zaświecił jakiś przelotny plo 
mień, który zgasł natychmiast. Spojrzała na mó 
wiącego, nie rzekłszy ani słowa, on zaś mówił 
dalej: 

- Biedne kobiety ... i dumnel Wnuczka si~ za­
pracowywa, a babka głodzi. W ubogim ich mie· 
szkanku zaszły zmiany, które domyślae sit) pozwa· 
lają, że Dt)dzne ich sprzt)ty wychodzą mit)dzy ludzi 
na opłaceuie kawałka chleba. 

Spojrzał na Melanią, która siedziała milcząca, 

z rt)kami opuszczonemi bezwładnie na kolana, 
z ustami zaciśnit)temi nerwowo, z twarzą bladą 
i spojrzeniem zimnem, utkwionem w przestrzeni. 

- Nie zapytujesz pani nawet, co sit) dzieje 
z Andzią? 

Ona wzruszyła ramionami, jakby zniecierpliwio· 
na, i przesunęła dłonią po czole. Wacław spostrzegł 
ten ruch mimowolny i domyślił sit), że znamionuje 
on znużenie i niechęć. 

- Lt)kam sit) - rzekł, - czy nie pomylilIśmy 
się· 

- Na czem? - spytała. 

- Na ... pani - odparł. 

Spojrzała nań z wyrazem zdziwienia. 
- Przypomina sobie pani zapewnienie własne, 

że cokolwiek sit) stanie, wytrwałość twoja nie za­
chwieje sit) nigdy, że to uczucie, z jakiem szłaś na 
spotkanie cierpień ludzkich, nie ostygnie ani na 
chwilę, że do ostatniego tchnienia wystarczy ci tej 
myśli, z jakąś porzucała dostatki krzepińskie i bez­
duszność życia śród nich. Pani masz już dosyć 

cierpień cudzych, nieprawdaż? 
Ona nie odparła nic wprost, spytała tylko: 
- Z czego pan to wnosi? 
- Czyż podobna, abyś pani stroniła od tych, 

dla których mogłabyś być aniołem opiekuńczym, 

dlatego tylko, że bronią sit) oni twojej dobroci? 
- Cóż dalej? - szepnęła po chwili. 
- Wracam ztamtąd poruszony do głębi duszy. 

'l'rafiłem na scent) nad wyraz przykrą. Rządca do­
mu, w którym te panie mieszkają. chciał je przy 
mnie wyrzucić z mieszkania. Chora zapadła w głt)-

- W i~c tak mnie pan sądzisz? - spytała po­
tem, zwróciwszy się ku niemu. - Czyż nie jestem 
gotowa uczynić dla tych pań wszystkiego, czego 
pan zażąda? 

- Tak, tylko, jak widzę, nie sama, lecz przez 
pośrednictwo. Tymczasem one pośrednictwo to 
odpychają. 

- Alboż w tern moja wina? ... 
- Nie obwiniam pani o to bynajmniej, bo to od 

cietie nie zależy. 
- O có~ wi~c? 
- Przed paru dniami przysłano na poddasze 

kogoś z datkiem, którego sam sposób ofiarowania 
był... obelgą. Do kilku rubli dołączono koszyk 
z wiktuałami i list bezimienny, w którym zapewnia· 
no, że ta ofiara składkowa dochodzić będzie regu­
larnie w odstępach czasu ... 

Melania słuchała z zajt)ciem i zadziwieniem. 
- CÓ2 dalej? - spytała. 

- OfiJ.rę odrzucono, biedne dziewczt) z rozpaczą 
w sercu wybiegło na miasto po jakąkolwiek robot~ 

i powróciło z próżnemi rt)kami. Dowiedziałem sit) 
o tern wszystkiem od babki. 

- I tam domyślają sit), że przesyłka pochodziła 
ode mnie, nieprawdaż? 

- Tak. 
- I pan omyślasz się tego również? 
Wacław milczał. 

Melania nie żądała odpowiedzi, która zresztą nie 
mogła mieć znaczenia. Cóż ją Obchodziło, że ktoś 

pragnął w taki lub owaki sposób przyjść z pomocą 
biednym kobietom, gdy wiedziała, że pomoc taka 
nie pochodziła od niejl W tej chwili jedna tylko 
myśl nurtowała w jej głowie, w której uczuwała pe­
wien zam~t. Wacław posądzał ją o nieszlache­
tnoŚĆ, o fałszywą ambicyą, o brak serca... R'JZu· 
miała, że obecnie był od niej dalej, niż kiedykol­
wiek, że to oddalenie sprawia jej niewymowną 
przykrość i że stać sit) może kiedyś zupełnem, je­
żeli okoliczności, od niej niezależne, temu nie prze­
szkodzą· 

W salonie ozwały się głośne oklaski, któremi 
przez wdzi~czność obsypywano Grundstejnównt). 
Skupiono sit) przy niej w chórze powinszowań, 
przyjmowanych laskawemi uśmiechami, które roz­
rzucała na wszystkie strony. Ale gdy wrzawa uei· 
chła, panna Izabela, unikając niby dalszych za­
chwytów, rzuciła po sali spojrzenie badawcze 
i szybko podeszła do Melanii. 

boką gorączkę, a staruszka kwiliła jak dziecko 'fu przyjt)to ją milczeniem, które dziwnem jej się 
i zbierała w węzełek ostatnie graciki, jakie im je- wydało. 
szcze pozostały. Przyjrzała sit) przez chwilt) siedzącym i,zajmując 

- Spodziewam sit), żeś ich pau nie pozostawił miejsce obok panny Bosińskiej, rzekła: 
bez pomocy? 

- Nie umiem sobie wyjaśnić niechęci pani­
ciągnął dalej lekarz. - Kiedy o niej myślt), przy­
puszczam chwilami, że ta obojętność neutralizuje 

- Zdaje mi sit), że tutaj ... niebo sit) zachmurzy­
ło. Są to nastt)pstwa bardzo zwykłe, gdy dwoje 
ludzi może sobie mówić daleko wit)cej wszędzie, niż 
w salonie. 

A 
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Była to pon~ta rzucona dość niezr~cznie, która 
jednak ani pytań żadnych, ani wyjaśnień nie spro· 
wadziła. Wacław milcząco spoglądał na pi~kną 
amatorkIJ śpiewu, a Melania, powstawszy z miejsca, 
uścisn~ła lekko r~k~ Izabeli i rzekła: 

_ Istotnie, skoro si~ sobie nie ma nic wi~cej do 
powiedzenia, salon bawić przestaje. Najlepiej wte­
dy być u siebie. 

Lekkie skinienie głowy na pożegnanie poprze­
dziło wyjście Melanii, która w kilkanaście minut 
potem znalazła si~ w swoim cichym, panieńskim 
pokoju. 

Znalazłszy si~ u siebie, rzuciła si~ w fotel i ukry­
ła głow~ w dłoniach, rozmyślając długo. Gdy pod­
niosła twarz, spojrzenie jej padło na jakiŚ biały 
przedmiot, leżący na stole. Si~gn~ła po niego; był 
to list, zaklejony w jakąś zrobioną napr~dce koper­
t~. Machinalnie przedarła ją i rzuciła ok~e~ na 
ćwiartk~ zwyczajnego papieru, na której Jasne 
i kształtne pismo głosiło: 

"Pani! 

Oi, którzy utrzymują, że jesteś aniołem dobroci, 
ni: wiedzą zapewne, że aniołowie bywają dobrzy 
zarówno w czynach, jak intencyach. 

II Wczoraj raczyłaś pani obdarzyć nas ofiarą swej 
szczodrobliwości, którą odrzuciłyśmy dlatego, że to­
warzyszyło jej daleko wi~cej dumy i lekceważenia, 
niż serca i szlachetności. Bolej~ bardzo nad tem, 
że kiedykolwiek zmuszona byłam korzystać z łaski 
i hojności pani. Byłam wówczas chora i nieprzy­
tomna. Dzisiaj z zupełną świadomością prosz~, 
abyś pani raczyła nie troszczyć si~ o ubogie mie­
szkanki poddasza, gotowe zawsze odsunąć dłoń, le­
kceważąco wyciągni~tą ku sobie. 

Anna." 

Melania, czytając te słowa, nie chciała wi~rzyć 
oczom własnym. Krzywdzono ją, mszcząC zmewa­
g~, której sit; nie dopuściła. OdrZUCIła pismo, któ­
re było w jej rozumieniu obelgą, uczuwszy w sercu 
cierń gł~bokiej niechfJci, tej właśnie, jaką wyrzucał 
jej Wacław. Wszakże to i on mówił o "szlachetno­
ści," o "dobroci," mówił może i tam, wtem ub 0-

giem mieszkanku, z którego teraz niena~istn~ głos 
szydzi z niej i grozi odsuni~ciem podanej dlom. 

Kiedy opuszczała salon sen~torowej, czy~iła. to 
w nastroju jakiejś rzewnOŚCI, z postanowIemem 
spełnienia iycztń tego, który si~ odwoływał do ser­
ca siostry" i z ufnością przyjaźni. Ale teraz uczu­
wa "co innego. Jest obrażona, dotkni~ta do gł~bi 
duszy, pokrzywdzona... Cogorzej: jest zacildta 
w jakimś niewytłómaczonym, a z~u.dzonym .nagl~ 
uporze. Niechaj nie żądają od mej ~ob:o~J, am 
szlachetności! Wszakże ona sama CIerplI... za­
zdrości tamtej, ubogiej, chorej, którą chciano wy­
rzucić na bruk uliczny i która z wysokości swego 
poddasza znieważa ją, niewinnąl 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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kosztowność eksploatacyi. Przedtem jednak na lat 
dziesit;;ć w Prusach wschodnich, w Palmnicken, po­
częto wydobywać bursztyn przy pomocy maszyn 
parowych, wkopywania się w pokłady odpowiednie 
i pomp, które bezustanku odprowadzają wodę z ko­
palni. 

Nie potrzebujemy zapewne wskazywać czytelni­
czkom, gdzie mogą obaczyć produkt kopalny, noszą­
cy tfJ nazw~; dla niejednej z nich dosyć b~dzie, gdy 
si~gnie do tualety, w której przechowuje ozdo· 
by strojów swoich. Ozytelnicy zaś mogą si~ 
przyjrzeć munsztukom cygarniczek. Zresztą małe 
dzieci nawet znają bursztyn, który już w Helladze 
starożytnej używany był jako ozdoba w stroju nie­
wieścim, w formie naszyjników, bransolet i peret 

Robotnicy kopiący bursztyn otrzymują wyna­
grodzenie za każdy wi~kszy jego kawałek, który 
cenniejszy jest daleko, niż sztuki drobniejsze. Naj­
wifJksza sztuka bursztynu, wydobyta z morza Bal­
tyckiego, waży 12 funtów i znajduje sifJ jako szcze­
gólność w muzeum w Berlinie. 

Produkt ten, zwany przez specyalistów ambrą 
żółtą, jest żywicą z drzew szpilkowych, st~żałą, 
skoncentrowaną przez długie, bo odwieczne prze­
bywanie w wodzie morskiej. Spotyka go si~ wsz~­
dzie tam, gdzie przed wiekami były lasy, które 
zczasem, ust~pując coraz głldbiej wdzierającemu sifJ 
morzu, zwalone były pod jego falami. Jeżeli wody 
cofn~ły si~ z zalanych brzegów, odkrywszy umarłą 
i przetrawioną przez si~ roślinność, która pod ich 
działaniem stała si~ już zupełnie czemś innem, na 
miejscach wprzód zalanych ukazały si~ pokłady na­
niesionych kamieni, a pod niemi... bursztyn. W ta­
kich miejscach kopać go trzeba. Gdzieindziej, gdzie 
wody, raz wdarłszy si~, pozostały i nie odpl'yn~ły 
wcale, kryjąc zwalone lasy, przetworzone wcz~śCi 
na bursztyn, przy wszystkich wzburzeniach morza. 
poruszających fale aż do dna! wypływa on na 
wierzch, przez czas jakiś utrzymuje się na wodzie 
i wówczas już si~ go nie kopie, ale ... poławia. Po­
ławiano też bursztyn prawie do ostatnich czasów 
tam, gdzie go pokrywa morze, ale w bieżącym wie­
ku już i na takich miejscach pocz~to go kopać. Nim 
jednakże przyszło do tego, wyławiano go już nie na 
powierzchni morza, ale na dnie jego, przy pomocy 
nurków. 

Bursztyn znajduje sit; w Europie na wybrzeżach 
Baltyku, pomiędzy Kłajpedą i Gdańskiem, na brze­
gach Kurlandyi i Estonii, w Sycylii i Hiszpanii, 
w New· Yersey, a także w okolicach Ostroł~ki, Trze­
binia i Lwowa. W tych ostatnich miejscowościach 
obecność jego świadczy, iż tam niegdyś było morze, 
bez działania którego żywica drzewna nie mogła 
si~ stać bursztynem. Najbardziej rozwinildta, naj­
systematyczniej i najumiej~tniej prowadzona eks­
ploatacya kopalń bursztynowych istnieje na brze­
gach Prus wschodnich, a stanowi tam najkorzy­
stniejszą gałąź przemysłu. 

Do roku 1869 jeszcze łowiono bursztyn w chwi­
lach, w których zburzone fale wyrzucały go z dna 
morskiego na wierzch wraz z porostami. Ohwile te 
alarmowały ludność nadbrzeżną, oczekującą jej 
z ut~sknieniem. Skoro zabrzmiało hasło, oznaj­
miające, że prąd niesie fale z bursztynem ku brze­
gowi, rzucali si~ poławiacze na łodziach i z naraże­
niem życia chwytali drogocenne kawałki ambry, 
nieraz bardzo gęsto unoszące si~ na wodzie. Zr~cz­
DOŚĆ łowiących, choć niebezpieczna, opłacała im 
si~ sowicie; połów dawał niekiedy wciągu godzin 
kilku 30,000 rubli zysku. Dla pośpiechu do takiej 
roboty powoływano kobiety i dzieci, które też zbie­
rały bursztyn, wyrzucany przez fale na brzegi. 

Bursztyn jest tern pi~kniejszy, im przezroczy­
stszy, im mni~j posiada zawartości obcych w sobie 
i im pi~kniej układają si~ jego słoje. Trafiają si~ 
niekiedy takie kawałki bursztynu, w którego wn~­

trzu tkwią całkowite owady; są to bardzo koszto­
wne sztuki. Kolor bursztynu waha się pomi~dzy 

odcieniami jasno żółtym i ciemno-brunatnym; słoje 

jego bywają jasne, cz~sto zupełnie białe. Cena 
bursztynu zależy od powyżej wymienionych wła­

ściwości i od jego rozmiarów. Duie sztuki bywają 
bardzo kosztowne. 

M. 

LIST II. 

Gdy mowa o wystawie, niepodobna przeruilczeć, 

iż właściwe okazy artystyczne zajmują zaledwie 
dziesiątą cz~ść miejsca, przeznaczonego na poglą­

dowe dzieje teatru i muzyki. Reszt~ oddano do 
użytku widowisk, mających przyn~cać szersze, 
a wi~c mniej wybredne tłumy. Oprócz też wspo­
minanych przez nas rozlicznych restauracyj i pi­
wiarni, grzmiących zdala buczn!}: kapelą, oprócz 
hali muzycznej i teatru arabskiego, gdzie przytulo­
no również restauracyjne stoliki, obejmuje jeszcze te­
ren wystawy istny raj dla przeci~tnego, wiedeń­

skiego filistra. 
Jest nim osobny zupełnie obr~b, gł~biej w park 

wsunięty, a przedstawiający stary WIedeń z XIII 
stulecia. Nie chodzi tu o obrazy, lecz o wierną 
kopią ówczesnego miasta, jego charakteru, budowli 
i zabaw. 

Pod koniec wi~c XIX wieku, w epoce elektryczno­
ści, bo taki zapewne stulecie nasze otrzyma zcza­
sem przydomek, różczką czarodziejską wskrzeszony, 
zmartwychwstał Wiedeń stary. Zmaltwychwstał 

z tektury wprawdzie tylko i z prowizorycznych de­
sek, na omszałe mury pomalowanych, lecz niemniej 
zludzenie doskonale jest tu wywołane. 

Od lat dwudziestu trzech pocz~to wydobywać 

bursztyn z morza przy pomocy nurków, praca ta 
jednak okazała sifJ odpowiednią nie dla każdego or­
ganizmu - potrzebowała specyalnego uzdolnienia, 
zdrowych oczów, silnego wzroku i słuchu. Ztąd 

Obszerny plac obiegają wązkie, o dwóch lub 
trzech oknach, wysokie kamieniczki, charakterem 
budowli mocno nasze Stare-Miasto przypominają­

ce. Wszystko tu stylowp, wszystko, od rzeźbio­

nych balkonów, aż do okucia drzwi i okien, wiernie, 
wedle średniowiecznych wzorów i rysunków, odtwo­
rzone. Dół tych improwizowanych, wązkich do­
mów, o szybach w ołów oprawnych, a dachach szpi­
czastych, zajmuj!} sklepy i sklepiki, ciasne, ciemne 
niekiedy. Jedne napełnia tandeta wiedeńska, z mo­
dą o zarysach fin de siecle, inne wyborowym, cen­
nym towarem i ubraniem kupczących nawet zasto­
sowały si~ do stylu Alt Wien, do charakteru 
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wskrzeszonej, starożytnej dzielnicy z XIII wieku, 
do cech, jakie musiały nosić bogate kramy bogate­
go również Hober Markt'u. 

W pośrodku naśladowanych dziś jego murów, ar­
tyści w staroniemieckich, średniowiecznych strojach 
przedstawiają widowiska, charakterem zbliżone do 
owej epoki. A ludek dzisiejszy, ciekawy, próżnia­

czy ludek wielkiej stolicy, ciśnie si~ i gromadzi, 
pcha, potrąca i w żywą a ruchomą zbija si~ fal~, by 
w godzinach przedstawienia nacieszyć oczy wido­
kiem, jaki niegdyś praojców jego rozweselat 

I zaiste, ciekawy to obraz ów ludek, świątecznie 
przybrany, wśród tych pseudo·starożytnych murów, 
surowych, prostych, pleśnią jakoby tchnących. Wy­
strojone, w jasnych barwach lubujące si~ Wiedenki, 
modny Gigerle, ze szkielkiem w oku, i brzt)k kufli, 
bo przecież bez piwa nie może żadna istnieć zaba­
wa, stanowią tak żywy kontrast z otoczeniem, iż dla 
oryginalnego tego widoku warto tu zajść na chwi­
l~. Na chwil~ tylko, żargonowe bowiem przedsta­
wienia niedostt)pne i niedość wybredne są dla cu­
dzoziemca. Ani też Alt Wien, ani teatr karłów 

nie pogodzi go z muzą wystawy... Dokona tego do­
piero gmach główny, u wejścia wzniesiony, a po­
świ~cony wyłącznie Talii i Melpomenie, dokona, 
o ile sit) trafi, jak ja, w pierwszym dniu zaraz nasłyn­
nym Amico-Fritz Mascagniego. Słuchając tej 
sielskiej, z sielską . prostotą wystawionej opery, 
dziwnego doznaje sit) wrażenia. Przez sal~ zdają 

si~ przebiegać tchnienie wiosny, zapach pól i echo 
jakichś zapomnianych, młodzieńczych uczuć czy 
melodyj. Ta prostota nie szablonowa, nie skary­
katurowana, lecz rzeczywista, a tak rzadko w tea­
trze spotykana, rozgrzewa wszystkich, odmładza ... 
Suzel też rwąca WIśnie i piękny, towarzyszący jej 
tenor, di Lucia, Suzel przy studni, ogólny budZI!! 
zapal. To tchnienie wiosny właśnie zrywa na 
chwil~ formy konwenansu i każe Mascagniego, twór­
c~ uroczej sielanki, zasypać nieledwie stosem kwia­
tów i wieńcówl 

Kołysany wrażeniem uroczych jego melodyj, 
w innych już warunkach przebiegałem nazajutrz 
wystawową rotund~. Gorzka łupina handlowych, 
restauracyjnych i spekulacyjnych akcesoryów wczo­
raj odrzuconą została. Obecnie pozwolono mi na­
pawać si~ tylko zbiorami instrumentów, pamil!!tek 
i sztuki. 

Pierwsze mniej byłyby dla przeci~tnego widza 
ciekawe, gdyby nie przepyszne cacka, zamieszczone 
w dziale fortepianów. mugie i niezliczone ich sze­
regi posiadają okazy tak wytworne, iż fortepian 
nie zajmuje dziś tyle nawet miejsca, ile dawny sto­
lik przed kanapą. Białe zaś, złotem nakładane 
pianina, w stylu Ludwików francuskich, są meblem, 
godnym królewskich salonów. 

A jednak ten ostatni wynik pracy, ulepszeń i po­
sttlPU, jako sprz~t wytworny, niczem jest w porów­
naniu ze starożytnemi szpinetami, spotykanemi 
w dziale francuskim i hiszpańskim. Te białe i ró­
żowe, konchą perłową lub koralem inkrustowane 
cacka, musiały wieszczych zaiste potrzebować pa­
luszków. Widzimy tu podwójne i potrójne klawia­
tury, struny jak harfa podniesione do góry, lub jak 
barwny motyl rozkładające ażurowe swe skrzydła. 

I tu, wobec tych świetnych szczątków zamarłej 

przeszłości, czuje si~ więcej niż gdziekolwiek mar­
ność ludzkich zabiegów, które, dążąc do udoskonale­
nia, przekonywają sit), żenietylko w dziedzinie uczuć, 
według słów Ben-Akiby: II wszystko dawniej już 
było." 

Dział francuski naj wspanialszy, najbardziej 
jest artystycznym. Oprócz zaznaczonych powyżej 

TYGODNIK MOn I POWlESCI. 1ł 43 

szpinetów, z których najciekawszy należał do Ma- gdyż wyraz ten, usprawiedliwiony pozorami, po­
ryi-Antoniny, urządzono tu, jako hołd może dla nie- zwolił im wzruszyć lekceważąco ramionami, oraz 
szcz~śliwej królowej, która przecież z Wiednia po- nie zajmować si~ nią wi~cej. 
chodziła, cały pawilon na wzór ulubionego jej Tria- _ Zgoda na powyższe wywody, panie korespon-
non. Przybytek ów, w stylu greckim, obejmuje de- dencie, ale gdzież reklamowany dział niewieści? 
koracye słynnej Opery paryskiej i biusty gipsowe 
mistrzów, sztuce francuskiej zasłużonych. Rumieniec wstydu oblewa moje czoło. 

Na tle wreszcie bezcennych a starożytnych gobe- - Pani-odpowiadam, - citlżko jest spowiadać 
linów, pokrywających ściany, grupuje si~ cały sze- si~ z własnego niedołtlztwa, ale ja nie umiał'em go 
reg geniuszów pióra i słowa, doskonalemi portre- odnaleźć. Wszystko tu, jak cała sztuka, jak cala 
tami uwiecznionych. Wszyscy, którymi Francya muzyka i poezya, wiąże si~ ściśle z imieniem kobie­
umysłowa szczycić si~ zwykła, zgromadzeni tu zo- . ty. Pertrety jej i stroje zajmują połowę wystawy. 
stali. A dalej, w szafach os~klonych rozkosz dla Wsz~dzie wizerunki gwiazd współczesnych lub mi­
oka kobiecego, długie bowiem rz~dy kostiumów hi· niatury zagasłych komet i meteorów; wszędzie ja­
storycznych, używanych przez pierwsze gwiazdy śnieją złote promienie jej wpływu... Działalności 
scen paryskich. Od złota, haftów, aksamitów, szty- jej wszakże, jednolitej a silnie zorganizowanej, ni­
wnych brokateli i pereł aż promienie biją... Tu gdzie nie widziałem, może dlatego, iż ośmielam si~ 
strój Greczynki, którą za czasów Ludwika XIV-go -wnosić, że ona w danym kierunku - nie istnieje. 
przedstawiano w rogówce czy krynolinie, tam fry- - Jakto, a cóż robiła hrabina Kilmannsegg, 
zury pi~trowe, pudrowane, z okr~tem o rozpitltych rozsławiona kierowniczka działu niewieściego na 
żaglach na głowie. W osobnych zaś, olbrzymich wystawie? 
gablotach, dwie obecnie używane szaty w roli kró- - Kierowniczka dZI'alu nl'ewI'eścI'ego? A prawdal 
lowej angielskiej Elżbiety. 'l'enciemno-zielony aksa- ł 

Hm, to dziwne ... Może, zamiast się trudzić nad ze­
mit, o potężnym, złotem zahaftowanym trenie, jest branie.m historycznych pamiątek, a raczej nad 
tak wierną kopiI!! historycznego, ulubionego jej 
stroju, iż okrutna władczyni Maryi Stuart, a nie- ugrupowaniem zebranych, nad związaniem ich 

w całość organiczną, kazała wzaml'an wybudować 
wolnica rycerskiego Raleigh'a, powstawszy z grobu, 
za swój własny przywdziaćby go mogła. ow~ olbrzymil!! panoram~ z okrtltem, wjeżdżającym 

do po_rtu w NowymJorku. Panorama, to wprawdzie 
Wogóle pod wzglt)dem stylu i szat, ui:ywanych nie dział niewieści... No, a port?... Jaki też ma 

przez słynne w dziejach osobistości, wystawa jest związek port z wystawą teatralno-muzyczną? Co 
skarbnicą nieprzebraną. Sądz~ też, iż nie tylko prawda, nie wiem. Trzeba si~ b~dzie zapytać o to 
kostiumerki teatrów, lecz wszystkie kobiety pro- hrabiny Kilmannsegg, gdy ją komitet zamianuje 
wadzące wi~ksze magazyny, powinny były dział ten dyrektorką działu niewieściego na nast~pnym mię­
na miejscu przestudyować, czerpiąc w nim wzory dzynarodowym popisie. 
do mody stylowej, powracającej dzisiaj, a której 
szlachetne i poprawne zarysy karykaturują tak cz~­
sto. Pawilony francuski, ruski, niemiecki, hi­
szpański i wystawa teatrów miasta Wiednia, dają · 

przytem bardzo bogate a malownicze zbiory stro-
jów narodowych, na scenie używanych, których mo-
tywa mogłyby być niejednokrotnie przez mod~ pod-
noszone i zużywane, 

Działy te wreszcie historyczno· sceniczne, to ol­
brzymi labirynt, w którym powtarza si~ wkółko to 
samo, w coraz tylko nowych edycyach i wydaniach. 
Las starych instrumentów, galerye całe, caly pan­
teon rzeczywistych lub urojonych wielkości, morze 
olbrzymie fotografij, morze którego nikt przepić 
nie zdoła. 

Na tle ich dopiero Hiszpania daje literaturtl dra­
matyczną, starożytne kodeksy i instrumenta, An­
glia bogaty dział przepi~knych portretów i strojów, 
Włochy salon, nazwany "Academia di S. Cecilia" 
i znów portrety, medaliony oraz kostiumy słynnej 

Adelaidy Ristori. 
Najciekawszym może jest salon "Habsburg-Lo­

thringen," mieszczący pamiątki rodziny cesat'skiej, 
a. dalej osobne pokoje, zarówno poetów Schillera, 
Goethego, Grillparzera, jak słynnych kompozyto­
rów: Liszta, Bacha, Haydna, Mozarta, Beethovena 
i Schuberta, który podobno cząstk~ krwi polskiej 
miał w sobie. 

Gdy do tego dodamy modele teatrów, dekoracye 
scen różnych, osobne wystawy wi~kszych miast nie­
mieckich, przekonamy si~, że całość nie jest tak ła­
twą do objtlcia okiem. Ogrom to, ogrom pott)żny 

a nużący, bo powtarzający bez końca te same oka­
zy, w coraz nowych tylko odmianach. Pereł tu 
cennych mnóstwo, lecz perły owe trzeba - jak le­
gendowy Kopciuszek - wśród ziarnek piasku wy­
bierać. I, dlatego ludzie, którzy nie lubIą się mo­
zolić, ochrzcili wystaw~ jednym wyrazem "blaga," 

Anatol Krzył.auowski. 

- Panna Józefa Szebekówna 
napisała powieść pod tytułem "Ży-
cie syzyfowe," a utwór ten wyszedł 

świeżo na widok publiczny w książce. Opowiada­
nie jej jest obrazem życia Witka, sieroty ! g~siopa­
sa w chwili rozpoczynania się powieści, który dzie­
ckiem jeszcze był, a już doznawał ci~żkich krzywd 
od dworu. W opuszczeniu też, w krzywdzie umarł, 
bez pomocy religijnej, bez lekarza, lekarstwa i kro­
pli wody, w pragnieniu śmiertelnem. Za życia po­
trącano go, fukano nań, bito za urojone winy, po­
tem złupiono mu krwawy dorobek, a o śmierci jego 
dowiedziano się dopiero wówczas, gdy już dobrze 
gnić począł. Był zerem w machinie życia społeczne. 
go, wi~c skonem swym dziury w niebie nie zrobił, 
a ci, co go znali, nie dali mu ani jednej łzy żalu, bo 
tak mało czynić im mógł, że i wspominać nie 
warto. 

Witek był wprawdzie bardzo ubogi, bardzo 
opuszczony, bardzo nt)dzny i pokrzywdzony, ale 
był także człowiekiem i czuł to wszystko, co go 

• 
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kłuło lub szarpało. Ludzie o tem nie wiedzieli. 
Ot, takie sobie, chłopskie nasienie, dobre przy płu· 
gu, z kosą w dłoni, przy misce z kartoflami - ni 
to bydlt), ni człowiek. Ale właśnie w sprzeczności 
pomit)dzy tern, co było we Wfitltrzu Witka, a w wyo­
brażeniach o nim ludzkich, tkwi dramat życiowy, 

dosyć trafnie opowiedziany iszczt)śliwie aartystycz­
nie odmalowany przez autorkt). Sam pomysł nie 
zaleca sit) niczem - wszakże był już wyzyskiwany 
po tysiąc razy. Ta niedola cbŁop::;ka, tendencyjnie 
wystawiana przed oczy czytelnikom, nie ma u nich 
wartości żadnej, bo nie ma prawdy. To tylko dal­
szy ciąg tych starych rzeczy, kreślonych wedle re· 
cepty, przyjtltej przeważnie przez pióra kobiece. 
"Życie syzyfowe" jednak jest pit)kną próbą, wyka. 
zującą jak autorka utalentowana pisaćby mogła, 
gdyby wyszła poza ramki recepty i, rzuciwszy "pa­
cierz, powtarzany za panią matką," postarała sit) 
o pomysł świeży, o tre-ść nie tak zużytą, a bliższą 
prawdy życiowej. 

- D·ra Th. Korniga "Jak si~ obchodzić z nerwo­
wymi?" (przepisy i uwagi) przełożył i opracował dr 
Aleksander Fabian. W książce tej czytelnik znaj­
dzie na czele uwagi o nerwowości wieku obecnego, 
który pod tym wzgl~dem zdaje sit) przewyższać 
wszystkie ubiegłe stulecia. Jesteśmy nerwowo cho­
rzy prawie wszyscy. A po czem poznać takich cho­
rych, to wyjaśnia rozdział nasttlpny. W dalszym 
ciągu jest mowa o obchodzeniu sit) z nerwowymi, 
o ich leczeniu psychicznem, o pieltlgnowaniu cho­
rych i właściwej dyetetyce, o wzmacnianiu ich środ­
kami cielesne mi, a wreszcie niezmiernie ważne uwa­
gi o obchodzeniu sit) z dziećmi choremi nerwowo 
i ich wychowywaniu. Ma sit) rozumieć, że wszyst­
ko to, co w obchodzeniu się z nerwowymi wskazane 
być winno przez szczególne, ad personam stosowane 
przepisy lekarza, w książce uwzglt)dnienia nie znaj­
duje, nie uczy ona bowiem jak leczyć chorych, ale 
jak na nich moralnie i psychicznie w domu i w oto­
czeniu oddziaływać. 

Broszura, o której mowa, niestety, powinna dziś 
stanowić nieodzowny w każdym domu podrt)cznik, 
bo zaprzeczyć niepodobna, że o chorych nerwowo 
łatwiej obecnie, niż o zdrowych, i każda rodzina ich 
posiada. Wszyscy też do leczenia z tej choroby 
przyczyniać sit) możemy i powinniśmy, bo dowie­
dzioną i naturalną jest rzeczą, iż wpływa ona potę­
żnie i decydująco na ducha czasu, wypaczając go 
i łamiąc z ogL'omną szkodą ludzkości. Gdy sit) ona 
z choroby nerwów wyleczy, rozwój jej straci cechy 
gorączkowej gwałtowności i tego bezładnego sza­
motania i pesymizmu, który powoduje tysiączne 
cierpienia moralne. 

- "Napoleon," jednotomowe dzieło Karola Bleib­
treu'a, w przekładzie bardzo poprawnym i sumien­
nym A. Nowickiego, chociaż posiada tytuł odnośnie 
do materyi tak ogólny, jest właściwie tylko histo­
ryą "ostatniego wspaniałego wybuchu krateru, wy­
ga<lającego w roku 18] 4." Epopeja poczyna się 
v ' JJnenne wystąpieniem przeciwko sprzymierzonym 
do ostatniej walki śmiertelnej, a kończy w Fontai­
nebleau potwierdzoną własnym podpisem N apoleo­
na przegraną. W szystkie starcia szczegółowe, 
wszystkie wysiłki geniuszu ukazują sit) tu kolejno 
oczom czytelnika, którego wyobraźnia otacza snu­
jący sit) wątek mgłą dymów, ogniami pożogi, mo­
rzem krwi i hukiem dział, wstrząsającym ziemit), 
oczekującą nowych, nieprzewidywanych losów. Bleib­
treu bardzo szczegółowo opisuje wszystkie walki 
i ustawicznemi oblIczeniami sil walczących utrzy­
muje krytycznie prawdopodobieństwo wydarzeń. 

Pod tym wzglt)dem praca jego stanowi bardzo cen-
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ny przyczynek historyczny do epoki, która tak stra­
szliwie' wstrząsała posadami państw i narodów 
europejskich. Napoleon, wedle niego, jest wodzem 
tak genialnym, i~ sama obecność jego śród szere­
gów armii trwożyła wodzów nieprzyjacielskich 
i cz~stokroć decydowała o losach starcia. On sam 
tylko wiedział, czego chce w przedsit)branej walce; 
inni zależeli całkowicie w zamiarach swoich od jego 
genialnych, niespodziewanych, nieprzewidywanych 
a nagłych jak gromy pos tanowień. 

Traktowanie objektywne wydarzeń dziejowych, 
pewien entuzyastyczny nastrój opowiadania, bez­
stronność poglądów i ścisłość a jasność w zgrupo­
waniu skrzt)tnie nagromadzonego materyału, oto 
zalety dzieła, które przeto można wskazać uwadze 
ogółu czytającego. 

Rz. 

,SYB](LLA~ 
PO\NIEŚĆ 

przez 

PRZ1HiŁAD 

Zofii Grabowskiej. 

(Ciąg dalszy.) ; 

Łowieme ryb w Swali było dla Martina wybor­
nym pozorem do przebywania na krańcu ogrodu 
warzywnego Palace House. Upłyn~ło dwa tygo­
dnie od czasu, jak otrzymał pozwolenie od uprzej­
mego delegata w sądzie duchownym, lecz dotąd nie 
powiedział o tern ani słowa Sybilli. Wynajął po­
kój w wiosce Avringford, na mocy czego otrzymał 

status parafianina. 
.Avringford leżało o pi~ć mil tylko od Eight-Oaks 

i jako cichy, zamarły kącik, doskonale nadawało 

si~ do obchodu ślubu tajemnego. 
Powziąwszy wiadomość, że miss Harvey wybiera 

si~ nazajutrz rano w interesie do Londynu, czem­
pr~dzej uprzedził starego i głuchego wikaryusza 
z Avringford, że chce wziąć ślub wjego kościele na .. 
st~pnego ranka. 

- Widzi ksiądz, mój ojciec brał tu ślub-rzekł, 
pokazując wikaremu pozwolenie. 

Staruszek wyciągnął rt)k~ po dokument, ale Mar­
tin miał gotową wymówkt), żeby go zatrzymać przy 
sobie. 

- Jeśli ksiądz wikary nie będzie miał nic prze­
ciw temu, to pokażt) ten papier jutro swojej narze­
czonej, bo jest go ciekawa. 

- Bardzo dobrze, bardzo dobrze, mój przyjacie­
lu; tylko nie zapomnij o nim jutro wśród zamętu, 
bo możemy dać ślub bez obrączki, przy pomocy klu­
cza kościelnego, ale bez tego dokumentu ślub nie 
mógłby przyjść do skutku. 

Martin cierpliwie łowił ryby owego popołudnia 

w głt)bi ogrodu warzywnego miss Harvey i czekał 
ukazania sit) Sybilli, oraz jej nieodstt)pnej towarzy­
szki. Zobaczywszy nakoniec, że nadchodzą, zdaleka 
dawał znaki rt)ką. 

Mi 

- Powiem ci coś ważnego, Sybillo! - rzekł; -
byłem u arcybiskupa i dał mi nakoniec pozwole­
nie. 

Wyjął papierzkieszeni izaczął opowiadać dziew­
częciu, że arcybiskup mówił z nim przyjaźnie, że 
go nazywał kochanym WiIiamem Martin. 

- Wogóle zachował sit) bardzo dobrze. Zpo­
czątku był nieubłagany, ale kiedym go wtajemni­
czył we wszelkie szczegóły, tyczące rodziny swojej, 
powziął do nas odrazu sympatyą i dał pozwolenie. 
Teraz chodzi o to, żebyś ty wzi~ła byka za rogi -
dodał, uciekając sit) do niezbyt jasnej przenośni. -
Chciałbym, żebyśmy sit) pobrali jutro. 

Dziewczyna zbladła. 
- Tak nagle... Miss Harvey nigdy nie przysta­

nie na to, a opiekun mój jest, jak wiesz, w In­
dyach ... 

- Prawda, ale jeżeli zgodzisz si~ na ślub, to bę­
dziemy szcz~ś1iwi niezwłocznie; jeśli zaś nie ze· 
chcesz sit) zgodzić, to całe miesiące możemy być 
w zawieszeniu, gdyż prawnicy b~dą przewlekali 
sprawt) we własnym interesie i dużo czasu, upłynie 
zanim sit) porozumiesz z opiekunem, który jest tak 
bardzo daleko. Jabym nie mógł znieść tej niepe­
wności, tego niepokoju. Pilno mi nazwać cit) moją. 
Pragnt) żebyś już należała do mnie. Chciałbym 
czuć, że nikt nie może stanąć pomi~dzy nami, sam 
nawet lord kanclerz. Nie opieraj sit), naj droższa. 
Zastosuj się do mego życzenia w tej jednej dro· 

. bnostce. Słuchaj, Sybillo, o cóż ci chodzi? Prócz 
nas dwojga i Nissy, nikt więcej nie potrzebuje wie­
dzieć o tem. Przełożona wyjedzie pierwszym po­
ciągiem rannym. W yjdź o wpół do jedenastej na 
uliczkt), przylegającą do gmachu szkolnego. Bt)dt) 
tam czekał; zawiozt) ci~ wraz z Nissą do kościoła 
avringfordzkiego i pobierzemy si~. Nikt nie be­
dzie wiedział o tem. W rócisz do domu około po­
łudnia i napiszemy do twego opiekuna. Będziesz 
mogła zostać tu, u miss Harvey, i wszystko sit) za­
łatwi bez wrzawy i rozgłosu. Widzisz, arcybiskup 
jest w tej chwili dobrze usposobiony, ale może mu 
się zmienić humor; albo lord kanclerz może na nie. 
go źle wpłynąć. Trudno wiedzieć w takim razie, 
jaki obrót rzeczy wezmą. Zresztą, moja naj droż­
sza, to czekanie jest takie przykre. Ja ci~ przecież 
nie namawiam, żebyś uciekła zemną; nigdybym ci 
nie ubliżył w ten sposób, ale zabezpieczmy sit), dro­
ga moja, zabezpieczmy si~1 

Żądanie Martina wydawało sit) dziewczt)ciu bar­
dzo naturalnem. Przecież powiada, że nie chce, że­
by z nim uciekła. 

Spojrzała na pozwolenie, które zdobiła wielka 
piecz~ć, jako rodzaj mandatu ze strony władzy, 
o której wiedziała, że jest najwyższą kc.ścielną po. 
wagą w królestwie. 

Należy pami~tać, że SybiIIa miała zupełne za­
ufanie w tym przystojnym młodzieńcu o niepewnem 
spojrzeniu, że była niedoświadczonem dzieckiem 
i że w swej niewinności i nieświadomości uwa~ała 
Martina, Bóg wie dlaczego, za świetnego oficera, 
który przybył do Eight-Oaks łowić ryby i został 
w tym nudnym zakątku poprostu zpowodu, że sit) 
w niej po uszy zakochat Nie postało jej to w gło­
wie ani na chwilt), że możnaby wątpić o tem, iż 
Martin jest gentlemenem i człowiekiem honorowym. 
Wprawdzie nigdy jej nie powiedział wyraźnie, że 
jest oficerem i gentlemenem, ale zrt)cznie dawał to 
do zrozumienia; dlatego też dzieweczka, chociaż 
prosiła o zwłokt) z instynktem wrodzonym jej płci, 
wkońcu przychyliła sit) do jego żądania. 

Martin przekonał ją-było to całkiem naturalne. 
Nie bylo nikogo, coby z jego grzbietu zdarł dobrze 
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przylegające runo i pokazał pod niem zgłodniałego 
wilka. Odniósłszy to zwycięztwo, Martin skrócił 
widzenie się i zalecił Sybilli pośpieszyć do domu, 
żeby jaki nieprzewidziany wypadek nie pokrzyżo­

wał im planów. 

XVII. 

Pobrali się! 

Od chwili rozstania się z lubym, Sybilla była cią­
gle w stanie podniecenia nerwowego. Żegnając się 
z miss Racvey, ucałowała ją z niezwykłym zapałem, 
a stara dama zauważyła, że ma usta spalone, zgo­
rączkowane. Ale punktualnie o godzinie wpół do 
jedenastej wyszła, podług umowy, furtką pensyona­
rek i o kilkadziesiąt kroków od domu kabryolet, 
którym powoził Martin, stanął na skraju uliczki. 
Klamka zapadła. Zapóźno było cofnąć się. Zresztą 

nie myślała sit) cofnąć ani na jednt;) chwilt;); wsiadła 
wesoło do wehikułu, a po niej wgramoliła sit;) Aja. 

--- Wiedziałem, że mi nie zrobisz zawodu--­
rzekł Martin tryumfująco, popuszczając cugle ko­
niowi. 

Sybilla miała nerwy zbyt wytt;)żone i nadto była 
podniecona, żeby mu odpowiedzieć. 

Jechali ładną okolicą, przez zielone pola, falujące 
zbożem; mijali pastwiska, chmielniki, sady i w pół­
godziny stan~li przed kościołem w Avringford. 
Martin zawołał na jakiegoś chłopca w parciance 
i wsunął mu w r~kg półkorony. 

- Postój tu dwadzieścia minut przy koniu, mój 
chłopcze - rzekł-a nie uśnij czasem. - Następ­

nie podał Sybilli ramię po raz pierwszy w życiu, 
i para ta, a za nią Aj a, weszła przez starą, bramę 
żelazną na cmentarz, potem zaś do kościoła. 

- Ozy to pański ślub ma być dziś rano? 
Martin skinął głową. 
- W takim razie państwo zechcą usiąść w tej 

oto ławce - powiedziała zakrystyanka. - Pójdę 

po jego wielebność. Niedługo zatrzymam tu ko­
chaną paDlenkt;) - dodała, uspakajając skinieniem 
głowy oblubienicę. 

Martin i Sybilla weszli do ławki i rozglądali się 
dokoła, trzymając si\) za rt;)ce, zwyczajem zako­
chanych. 

Po chwili ukazał się pisarz i poprosił Martina 
do zakrystyi. Wtedy po raz pierwszy stracił on 
pewność siebie i zbladł jak ściana. 

- Jakaś przeklęta śruba niedopasowana - po­
myślał. 

Ale obawy jego były płonne. Wikaryusz przy­
słał poń dlatego tylko, żeby pokazał pozwolenie. 
Wziął z r~ki młodziana teD ważny dokument, 
uśmiechnął się, skinął głową i włożył go pomięd~y 
kartki wielkiej książki modlitewnej. 

- Zapewne oboje oblubieńcy są pełnoletni? 
- Tak, oboje - śpiesznie odpowiedział Martin. 
- Kiedy tak, to bądźcie państwo łaskawi sta-

nąć przed ołtarzem - powiedział łagodnie wikary, 
zaczynając przywdziewać komżę. 

Martin wrócił poważny do dużej ławki i wraz 
z Sybillą podążył potem do wskazanego miejsca. 
Wikary był już na swe m stanowisku z książką 
w r~ce. 

Nie towarzyszyli im sąsiedzi ani przyjaciele, jak 
nakazują przepisy, ale Nissa stała przy boku swej 
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pani, a zakrystyanka i pisarz znajdowali si~ także, 
jakby dla uświt;)cenia ceremonii. 

Stary, głuchy wikaryusz przystąpił do obrzędu 
z biegłością nabytą przez wpraw~ długoletnią. 

Nikt nie stawiał przeszkód zapowiedziom. Sta­
ruszek zaczął wi~c spełniać swój obowiązek wzglę­
dem oczekującej pary. Zadawał im kanoniczne 
pytania, na które oboje odpowiedzieli wyraźnie. 

Następnie zapytał, kto oddaje tę niewiastę 

w małżeństwo temu mężczyźnie. 
Tu znalazł się mały szkopuł. Martin obejrzał się 

rozpaczliwie dokoła. Była to okoliczność, której 
nie przewidział, ale stary pisarz przyszedł w po­
moc niejako czarodziejRkim sposobem; uśmiechając 
się uspokajająco, postąpił krok naprzód i spełnił 
czynność ojca oblubienicy. W kilka minut potem 
obrz~d był skończony. Wszyscy udali się do za.kry­
styl. Sybilla wzięła za pióro i podpisała swe na­
zwisko w ksi~dze stanu cywilnego; pan młody uczy­
nił to samo. 

Mr. Martin, hojny gdy miał pieniądze, wręczył 

pięć suwerenów i pięć szylingów zawini~tych w ele­
gancki papier wikaryuszowi, który złożył życzenia 

zdrowia, długiego życia i szczęścia niezaml}conego 
oblubieńcom. 

Służba dostała po pół suwerena, poczem Martin 
podał żonie ramię i wraz z milczącą Aj ą wyszli 
z kościoła, wsiedli do kabryoletu i podążyli wprost 
do Eight-Oaks. 

Nie byli bardzo rozmowni w drodze. W podo­
bnych okolicznościach zazwyczaj ludzie mało mówią, 
i oni też nie stanowili wyjątku od reguły. 

Jeśli panienka pomyślnie wychodzi zamąż, to po 
ślubie zwykle, według poetów, twarz jej wieńczą, 

uśmiechy; ale z Sybillą miało się inaczej i miała 
w oczach jakiś wyraz, który krępował Martina. 
Gdyby nie to, z pewnością pocałowaliby się po raz -
pierwszy w tej chwili odniesionego tryumfu. Po 
niejakim czasie dotarli do stromej pochyłości, 
z której zjeżdżało si~ do miasteczka Eight­
Oaks, długiej conajmniej na milt;), a zwanej Crown 
Hill. W połowie drogi koń zwolnił kroku i nie 
dziw, Lo wzgórze było długie i spadziste. 

- Już się nigdy nie rozłączymy, naj droższa -
powiedział Martin i ujął żon~ za ręk~. - Nic nie 
może stanąć teraz pomiędzy nami, nawet prawo. 

Dziewczyna patrz)ła nańz czułym, ufnym uśmie­
chem. W tejże chwili koń skoczył wbok, bo dwóch 
drabów wyszło z poza płota. Jeden z nich przy· 
stąpił do głowy końskiej, a drugi dał znak nowo­
żeńcowi, żeby wysiadł, szorstko i poufale mó­
wiąc: 

- Marszl W drogfdl 
Martin zbladł. Niebardzo wyglądał na szcz~śli­

we go oblubieńca, gdy spojrzał na czerwoną twarz 
siłacza. Jednakże nie odbiegła go przytomność 

umysłu. 

- Czy nie potrzymałabyś chwil~ konia, kocha­
neczko? - powiedział do żony, jednocześnie zwra­
cając blady uśmiech do dryblasa na znak, że go po­
znał, - bo ja ... mam o czemś pomówić z tym ... 
gentlemenem. 

Sybilla uczyniła to, o co ją prosił, wzit;)ła za lpj­
ce i pochłon~ło to całą jej uwagt), bo si~ zalękła 
nagle, czy koń czasami nie zechce umknąć wraz 
z kabryoletem. 

Kiedy nowożeniec zsiadł, gruby m~żczyzna 

z czerwoną twarzą poklepał go przyjaźnie po ra­
mieniu i szepnął coś do ucha. Potem wraz ze swo­
im towarzyszem i Martinem podeszli pod płot 

i szeptali całe pi~ć minut, a nast~pnie grubas wziął 
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par~ sztuk złota od Martina i mrugnęli na siebie, 
wrócili nareszcie do kabryoletu i Martin powiedział 
kilka słów do swej żony, dziedziczki indyjskiej. 

- Sybillo, ci panowie przynieśli mi pewne bar­
dzo ważne wiadomości. Sprawa, która ich tu spro­
wadziła, jest rzeczywiście bardzo nagląca. Już tyl­
ko pół mili drogi masz do domu, wiem że nie we­
źmiesz za złe, gdy cię wysadzę, a sam czemprędzej 
zawioz~ przyjaciół moich do miasta. 

Wyciągnął obie rt;)ce; żona uchwyciwszy si~ go, 
zeskoczyła na ziemię, a drab pomógł wysiąść aji 
indyjskiej, ze staroświeckiem ugrzecznieniem. 

- Bądź zdrowa, dzieweczko - rzekł oblubie­
niec, - nie lt;)kaj się, choćbyś mnie nie zobaczyła 
dzień lub dwa. Powrócę do ciebie, moja najdroż­

sza - dodał czule, - prędzej lub później powrócę 

do ciebie. 
W siadł do kaLryoletu i posłał od ust całusa żo­

nie, a te objawy uczucia udzieliky się snać uroczej 
Sybilli, bo nie mogła powstrzymać si~ od łez. Drab 
wstrząsnął lejce i zwolna zjeżdżał z Crown Hill ku 
Eight-Oaks. 

- Jestem ci bardzo zobowiązany, Rudge-rzekł 
Wiliam Martin. 

- Znam swoj~ powinność i zawsze ją spełniam, 
ale nie chciałem robić wstydu biednemu kamrato­
wi wobec jego bohdanki - odpowiedział Rudge.­
Nie chciałbym mu robić nigdy wstydu, a tem wi~­
cej tobie, kiedyś si~ znalazł tak ładnie; ale zawsze­
by ci~ wzięli, mój Davny. 

Położył ostrożnie bicz i oparł nogę na cuglach, 
a potem para błyszczących, stalowych kajdan uka­
zała się w jego prawej dłoni. Martin, który wi­
docznie przechodził już niegdyś przez tt;) ceremonią, 
wyciągnął r«2ce, szczęknęło i rzecz była skoń­

czona. 
- Okolica pięknie wygląda - zauważył Rudge, 

ten znawca powabów przyrody. 
- Niech wszyscy dyabli wezmą okolic~l- rzekł 

z goryczą Martin i odtąd żaden z nich nie odezwał 
sil,} aż do stacyi kolei żelaznej w Eight·Oaks. 

Sybilla wraz z towarzyszką przybyły do Palace 
House o drugiej godzinie, w sam czas na obiad. Ja­
dła z wielkim apetytem, dając dobry przykład mło­
dym oblubienicom wogóle, które w dzień ślubu ma­
ją sobie za obowiązek, niby niebezpieczne warya­
tki, odmawiać wszelkiego pożywiema. 

Po powrocie miss Harvey z miasta, opowiedziała 
jej dosyć zgodnie z prawdą, że użyła rano bardzo 
przyjemnej przejażdżki aż do A vringford, nie obja­
śniając jej jednak co do celu tej wycieczki. Nie, to 
zachowała w tajemnicy przed miss Harvęy i przed 
całym świateml O zachodzie słońca wyszła do ogro­
du, pełna nadziei, że .Martin czeka na nią w zwy­
kłem miejscu schadzek. Ale zawiodła si~. Wieczór 
po wieczorze daremnie wyglądała: nie pokazał sit) 
więcej. 

Nigdy nie wrócił do swej małżonki; nigdy nie 
przyszedł złożyć na jej białym policzku mt;)żowskie­
go pocałunku. Ohociaż wyczekiwała zpoczątku 

z zadziwieniem i niecierpliwością, stopniowo cała 

ta sprawa stała się dla niej niejako wspomnieniem 
snu gorączkowego. Dziewcz~ta zjechały się i wszy­
stko wróciło do zwykłego porządku w Palace Hou­
se, a wmiar~, jak si~ miesiące wlokły, ciężkie niby 
ołów, Sybilla coraz bardziej zapominała o swym ro­
mansie. Zrazu była smutna i płakiwała ukradkiem. 
Czy umarł ten przedmiot jej pierwszej miłości? 
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Mał~onek jej nie dawal znaku istnienia, ulotnił si~ 
z jej ~ycia, jakby nie istniał nigdy. Ale pośród pa­
nieńskich skarbów, chowanych w gł~bi biurka, sta­
rannie ukryte le~ały połowa przewierconej gwinei, 
pierścionek opalowy i obrączka ślubna. Gdy cza­
sami przyglądała si~ tym dotykalnym świadkom jej 
tajemnicy, drżała biedaczka. i z oczu jej łzy try· 
skały. 

Panienki z Palace House nie miały zwyczaju czy· 
tywać pism porannychj miss Harvcly wolałaby ra­
czej pozwolić im czytać "Tom J vnes," "Roderick 
Random" albo nawet romanse Zuli i Guy de Mau · 
passant. Gdyby Sybilla czytywała pisma poranne, 
byłaby dostrzegła sprawozdanie z procesu Smitha, 
alias Davny'ego. W sprawie tej nie był ,) nic inte­
resującego, była ona plugawa i nizka, ale przy to . 
czono wyrok sądu przysięgłych. Protokulista, zwra­
cając si~ do więźnia, rzekł: 

"Wiliamie Smith, zgadzam się zupełnie z wyro· 
kiem wydanym przez jury. Przysięgło ono na to, 
~e wyda wyrok oparty na dowodach, a w tym wy­
padku są one zupełnie przekonywające. Kto sły· 
szał te dowody, nie może wątpić, żeś winien wiel­
kiej zbrodni, za jaką zostałeś pociągnięty do sądu. 
Faktem jest, że należysz do klasy zwykłych krymi· 
nalistów. Gdybyś był u~ył dziesiątej części zr~cz­
ności i pomysłowości, jakiemi, 11a nieszczęście, obda.· 
rzyła cię natura, niewątpliwie miałbyś powodzenie 
w życiu. Aleś ty wolał kal'yerę złodzieja. Nieraz 
już byłeś więziony, lecz dotychczasowe kary nie wy· 
wierały żadnego skutku; wydobywszy si~ na wolo 
ność, zaraz wracałeś na złą drogę · Taki człowiek 
Jak ty nie może się spodziewać ułaskawienia. Obo­
wiązek względem społeczeństwa nakazuje mi uwol­
nić je na bardzo długi czas od takiej plagi, jaką ty 
jesteś. Sąd skazał cifi) na dwadzieścia lat więzie­

nia." 
Tu protokulista wyznaczył pięć fun. nagrody 

dla Rudgego, agenta śledczego, patetycznie winszu­
jąc mu gorliwości i sprytu. 

Sybilla nie czytywała dzienników, jakeśmy już 
nadmienili. Gorączkowe wyczekiwanie człowieka, 
którego pokochała z romantyczną i nierozsądną na­
miętnością niedoświadczonej dziewczyny, slabło 
stopniowo i nakoniec zamarło zupełnie. 

Wmiarę, jak te męczące miesiące mijały, zwol­
na coraz bardziej zdawało się Sybilli, że nigdy nie 
kochała prawdziwie tego człowieka, który w oczach 
prawa był niezaprzeczenie jej m~żem. W samej 
rzeczy, gdyby nie złamana gwinea i pierścionki, to 
prawdopodobnie zapomniałaby o tern. 

00 sifi) tyczy Wiliama Martin, alias Smith, alias 
Davny'ego, odwróciło się odeń zwykłe jego szczę­

ście i musimy zastrzedz sobie chwilkę na opis jego 
dalszych przygód. Ożenił się z dziedziczką swoją, 
poczem zaczęło mu się źle wieść. Z walki swej ze 
społeczeństwem z początku wychodził zwycięzko, 
ale fortuna opuściła go, społeczeństwo powaliło go 
na ziemię i, nie poprzestając na tern, że go powaliło, 
skakało jeszcze przez niego w jaknajmściwszy spo­
sób. Oto jak miluchnego środka uchwyciło się· 
Jest wielu dosyć śmiałych i dosyć silnych, żeby sifi) 
odpłacić społeczeństwu z procentem za to, że ich 
deptało nogamij ale biedny WiIiam Martin nie 
znajdował się w odpowiedniem położeniu, rad nie­
rad musiał przeto poddać się konieczności. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

TYGODNIK MOD I POWIESOI. 

Z ch wili bieżącej. 

* PoświfJcenie kościoła przy ulicy Nowolipki, 
a właściwie dotąd fundamentów tylko, odbyło się 

Z Jszłl'go czwartku. 
* Długowi~cznoŚć. Przed kilku dniami umarł 

w Wal'szawie ś. p. Mateusz Woydyno w 103 roku 
życia. Mieszkał ponajwi~kszej części w Warsza­
wie, z czego wnosićby można, ~e powietrze miejskie 
wcale mu w dożyciu tak sędziwego wieku nie prze­
szkadzało. 

* Silniejsze oświetlenie ma otrzymać ogród Sa­
ski, a mianowicie w ulicach, które stanowią naj· 
bliższą komunikacyą pomiędzy bramami. Ulice te 
otrzymają też chodniki kamienne na całkowitej 

długości. 

* Sztuki konkursowe, wybrane jako najlepsze 
przez sędziów konkursu" Kuryera warszawskiego," 
a mianowicie .sztuka" w pięciu aktach "Nauczy­
cielka," komedya w czterech aktach "Flirt" i ko­
medya w pięciu aktach .Szare życie," mają być ko­
lejno wystawione na scenie teatra Rozmaitości. Od 
pl'zyj~cia ich przez publiczność zależeć będzie, któ­
ry z tych utworów otrzyma nagrodę konkursową. 

Jest to tedy konkurs z udziałem publiczności, naj­
właściwszy rodzaj sądu w sprawie sztuki, a pomy­
słowi redakcyi .Kuryera," która. go poraz pierwszy 
do skutku doprowadza, z uprzejmym współudziałem 
Dyrekcyi teatrów, z całego serca przyklasnąć 

należy. 

* C7yszczenie wagonów kI. III na kolei W. 
Wiedeńskiej nie stanowi wcale przedmiotu, będące­
go na porządku dziennym, chociaż, ze względu na 
pasa~erów tej klasy, stanowić powinno obowiązek, 

spełniany po każdym powrocie z drogi. Konduktor 
jednego z wagonów uskarżał' się przed podróżnym, 
który nam szczegół ten komunikuje, że są chwile 
tak wstrętnego nieporządku i zaduchu, iż on, cho­
cia~ nawykły, czuje się w powozie za wejściem bliz­
kim omdlenia. Bardzo powierzchowne zamiatanie 
jest wszystkiem, co się czyni dla porządku w wago· 
nach. O odwanianiu nie myśli nikt, czyszczenie 
ławek zaplutych, zabłoconych jest rzeczą niepra­
ktykowalllh a w tych wstrętnych klatkach powozo­
wych wszelkiego rodzaju miazmaty gnieżdżą się 
i mnożą bezpiecznie, bo nikomu na myśl nie przy­
szło, że to może być szkodliwe dla zdrowia publi­
cznego. 

'* Sara Bernhardt w Warszawie wystąpi kilka­
krotnie na scenie teatru Wielkiego, niepodobna je­
dnak przewidzieć, czy z korzyścią dla kieszeni wła­
snej i swego impresarya, który tfd okazyą chce 
wyeksploatować doskonale, nie mając naj mniejsze­
go wyobra~enia o Warszawie i jej zamożności. Lo· 
że pierwszego piętra kosztować mają po 40 rR.! B~­
dą to więc wystfi)Py tylko dla ludzi bogatych, któ~ 

rzy jednak sali kilkakrotnie zapełnić nie zdołają. 

Jeżeli zwykła publiczność lożowa nie zechce prze­
płacać miejsc odpowiednich, a zapragnie zobaczyć 
i usłyszeć znakomitlł artystkę, ulokuje się zapewne 
11a galery i i na paradyzie. Ale to zachowa równo­
wagę względem jednej strony, bo druga pragnie, 
aby Warszawa okazała się zamożną i rozrzutną. 

* Warszawskie Towarzystwo wioślarskie obcho~ 
dziło tydzień temu dziesięciolecie swojego istnienia. 
W obecnej chwili posiada ono 700 członków zwy­
czajnych i 5 honorowych, w Ozerwcu jednak r. b. 
liczba członków sięgnfJla poważnej cyfry 2,004, ale 

343 

zredukowała sifi) następnie wskutek podniesienia 
opłat wpisowych i rocznych. 

* "Mucha," pismo humorystyczne, pozwoliła 
sobie na figiel, przechodzący granice dobrego 
i przyzwoitego h umoru: oto od kilku tygodni pomie­
szcza cenzurki ze stopniami, wyrokującemi o talen­
tach, zasługach, popularności, wykształceniu i t. p. 
literatów i artystów. Redakcya tego niezawsze do­
wcipnego pisemka nie zauważy ta, że tym razem do­
wcip, mając za sobą wszelkie nieprawdopodobień· 

stwo, jest przedewszystkiem niedorzeczny. Nie· 
ma bowiem pomi~dzy ludźmi, mającymi prawo do 
S[idów jednostkowych, nikogo takiego, któryby sifd 
podjął opiniowania o wszystkie·h. 

* Palenie zwłok zmarłych prawdopodobnie 
wkrótce wprowadzone bfi)dzie w Wiedniu, a to na 
skutek przedstawień Towarzystwa pogrzebowego, 
przyjętych przychylnie przez władzę. Towarzy· 
stwo utrzymuje, że kremacya da się pogodzić ze 
wszystkiemi obrządkami religijnemi, a oddać mo:!:e 
wielkie przysługi żywym wczasie chorób epidemi­
cznych i wzmożonej ztąd śmiertelności. Zdaje si~, 

że argument ten przeważy w Wiedniu szal~ na ko­
rzyść palenia nieboszczyków. 

* Bankructwa teatralne są obecnie na porządku 
dziennym w Berlinie. Pokazuje się tam, że teatra 
na żaden sposób nie mogą znieść ciężarów, na ja­
kie je naraża dzisiejsza wystawność widowisk, bę­

dąca przedmiotem zajadłej konkurencyi scen po· 
szczególnych. W istnieniu teatrów musi zajść re­
f.)rma, zwrot ku dawnej skromności, który wyjdzie 
na korzyść i rzeczywistej sztuce, jeżeli niema dojść 
do najogólniejszego krachu. 

* Jubileusz Kolumbowy poczęto już obchodzić 
w Nowym Jorku. Pierwszy dzień był uroczysto­
ścią inauguracyjną, drugi zaś przeznaczono na po­
pisy i festyny marynarki. Oała marynarka rze­
czypospolitej wystąpiła do współudziału. Przeszło 

milion widzów przypatrywało się ewolucyom floty 
i przysłuchiwało salwom, dawanym na wodach Hud­
sonu przed pomnikiem Granta. Potem nastąpił 

korowód. Wieczorem olbrzymia iluminacya na 
wodzie. Nazajutrz miasto, przystrojone z wielką 
świetnością, obchodziło uroczystą chwil~ odsłoni~­

cia pomnika Kolumba. 

PRZYJACIEL OZIECL 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 

PRENUMERATA WYJ{OSl: 

w W"nl&'w1o N" PIO'f1ncyl 

Rocznie • • • • n. ł. I Rocznie.. rI. 5 k. -
Półroczni.. • • • rI. 2. o Półrocznie, li. 2 k. 60 
Kwartalnie. • • u. l. I K ... artalnle. li. l k. ~5 

Adr .. : H,qda.kcyi ulica Chn1ieln& II ,;36 . 

Numer 43 wyszedł z druku i zawiera: 

Przygoda młodego myśliwego (z drzeworytem). -
Żeglarz nad żeglarze, opowiadanie zprzed lat 
czterystu, przez Michała Synoradzkiego. - Histo­
rya mieszkania (z drzeworytami).-Zdrój (wiersz).­
Ozyn nauczający. - Juliusz Verne: Zamek wśród 
gór, przekład Bronisławy K. - O pewnej Jadzi 
i jej nauczycielce (z drzeworytem). - Zabawa Pa­
wełka (wiersz). - Opowiadanie komara. - Opo­
wiadanie o pewnym królu i trzech jego synach. -

Odpowiedzi od redakcyi. - Łamigłówki. 

~ Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dollłcza si~ 
doda.tek z drzeworyta.mi. 
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! la~azyn Futer i Konfekc~ Damskiej JAKÓBA PAWELEK, ",._,. 
-"'.e::a U~s"::a:Nlll1~ G, "'" ~=-.·s_::a",".e_ . . .. 

Zaopatrzywszy w wielki wybór wszelkiego rodzaju futer w najlepszym gatunku dla Dam i Panów, przyjmuje obstalunki na sezon bieżI!cy i zimo\'fy na wszelkiego rodzaju okrycia damskIe Jako to: 
rotundy paryzkie, palta, żakiety angielskie i wykonywa tnkowe podług najświeżslych żurnali paryskich i wiedeńskich, z włamych i powierzonych materyałów. Wielki wybór mufek, 

kołnierzy ••• oa. czapek rlam.ki"h i me1.ki"h po cenach umiarkowanych. 

8:J1rt: .... --l1L.. =-rllJ~~~ 

TYTUSA KOWALSKIEGO, 
I ....... e::a .e=--=-.... ~s~=- ~:JL- =--0, ..,..,.. ·.,...,..=-~s_=-"'".e_ 

Poleca Futra damskie w najświeiszych fasonach. Mufki, Kolnierze" BOlI i (Jzapeczki futrzane. Futra 'lłu~zkie, '\ 
Czapki i Kolnierze futrzane. DacIłY oraz Ma'l'ynarki i l!tJurduty sp('cyalnie do polowania, B:tamy z wszelkich futer } 

w szczególności popielicowe od rs. 'I..'i. (JENY Vl'JLA~IHOWAlWE. :e 
__ .. . ,_ _,' _.' ~. _ .,~~"~ ':.,.f,_:,.:_..,..-::- .:.:- ~. _ ..... 

Uznane przez l'.uj~ Lek.1f.k'ł w Wars.u.wi.., i Dtlp .. n"wem Metlyc,my w 1'e- II KSIEGARNIA 
tersburgu, potwierdtono przez p. Ministra S. W. . ;, c 

prz('z wyższą Władzę 

KOty KROJU I SZYCIA DLA KASZLĄCYCH IOSŁABIONYCH :1 ~ II bełhnera i Wolffa. W W . 
. 1 StODOWY EKSTRAKT I KARMELKI ~~, otrzymała na tład gł~wny dZ1eło p. t. w ORT-irA N.;,,;:;:.O~.U:y~:~,~ ~y~.?:~.~:":~~!n~c~z,;!;,, IIi II WJl~J~~~~~U i rn~l@ y 

KrakOWIe, LwowIe I na Środkowo-Azyatyrk,eJ w MoskWIe. =~ II O n r a d a NIk l e w l cz a 
pod firmą: 

A la Parisienne~ 

II Fabryki 
ulica .. LELIW Al Zgoda Nr 6. 

lIa slu'zrdaż w A ch i Składa.rh apte(~zn~ch. 

2176-2; NOWO-OTWORZONA 
A FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA 
~ ~A KRĄK.-PRZEDMIEŚCIE 7 (gdzie cukiernia Toura). 

ltS"> strzeW'ski, tecbniczny VVł. Ebrenkreutz 

... = 
g;: II 
:='~ 

j ll ~lm81li K:& K.l~~~Ul~~l? 
MĘZKICH I DAMSKICH 

J. JANOWSKIEGO 
~~. Leszno ~~. 

Przyjmuje kapelusze do farbowania i prze­
rabia na modne fasony. 226 

l-sza: Chmielna 30 parter fron t. 
-ga: Krak.-Przedmieście Nr .. 

obok fotografii. 
y szkołach pracownia snkień, 

nkrJć damsklcb l ubiorów dziecin-
ycb, w której uczennice mogą 

",,,kować. 

Vv VvĄ:-l\.. _ lrT. Dział arty"t ' czuy prowadzi artysta malarz !"Ot. H 0-

<.4 długoletni pracownik firmy Mieczkowskiego i Conrada 

A,u." .. "."";~~ ~;;;~ R l' SU ~K O \l O -lU LA RSKA l"'I.o.,· ..... ·n ... 
~~~.~~~~~~~ J W. Urbańskiego I-~~~~~r;;";'-ALEKSANDRY KORYCINSKIEJ Artyst~J-l11alarza. MAGAZYN DZIECI~ NY 

W WABSZAll'IE, KBAKOWSKIE.P.HZEDlłlIE~CIEtNr 17. ulica 'l'ARECKA7(parter). "-~".1Ia.T 
przyjmują się od dnia 1 0-0 Września, Dl d' . S k' k' P It Ub k 

si~ kursa: Kroju sukien, Bielizny, S.ycia, Strojów, Koronkars,wa, Haft6w. Pończo- "tzlenIUle, pomiAdzy godz. 4.to a 6-to. a zlecI: u len l, li a, ran a. 
·-7.I1i",wa. R k . . t K ó S t I t l' t t Ko k tw Robó łó ." ~ .... Dla dzieci: Bielizna, Wyprawki, Fartuszki. .. ~ a"'lc~mc wa. rawal w. zewc wa, n ro Iga ors wa, szy ars a, 'w cz rozpocznl! się od dnia l'go 
U'U'WVCłl. Tkactwa, Szmukler.twa, Heliominiatur, Malowania na porcelauie i aksamicie, Wy- roku Ola dzieci: SpecyaInie mocne Pończoszki. 

palania na drzewie i sk6rze, Rysunków na szkle, Litografii i Metalorytnictwa. ! ____ ~~~~~~~~:":""...;::...:.:.::!~I~!la dzieci: Chroniące odzazi~bienia Trykotaże. 

PEl\.tSYO!UAbKl PH1:7YJMUJE. 255 1-6 dzieci: Czapki i Kapelusze. 2328-12 
n n:n L Słowem wszvstkie artvknły dziecinne. 

zakład gimnastyki leczniczej, dla kobiet i dzieci, udziela- Nowośćm Garnitury mebli w caTo'śc'i 
doktorów. . Porty.ry. Okrycia, Suknie be. pruclĄ I to p. 

2.73-3 

gULoWItn .. l tiVr:otltlliŻ QUl'.WUlUlIli Uli U~Ullly..,h ..... '''U •• Ull 

14113 ~ WODA MEXICO 
Feliksa W ARE SKIE GO. 

Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów, tworzeniu się łupieh 
oraz nerwowym i reumatyzmowym b610m głowy. 

Skład: Składzie • TŁOMACKlE Nr l w Warszawie. 

Zarządzaj'lc .Magazynem "M. Marcinek" przev. lat dziesięć, zyskać zdołałam 
na stanOWIsku tem zanfanie Szanownych Pań. Otwieraj!!c z dniem dzisiejszym 

Pracownię Sukień i Okryć damskich 
pod firmą 

DEUX AMIES" 
" przy ulicy MAZOWIECKIEJ Nr 10, 

gdzieP!"łyjmuj~Wszelkieobstalunki w zakres toalety damskiej wcho­
dzące. podług naj świeższych żurnali paryskich, jako to: SUKNIE, OKR y. 
CIA, WIE~ZCHY DO I<'UTER, które z wielką starannością i pun­
ktualnOŚCią wykonywam, polecam sill względom Szanownych Pań, które zadowolnić 
b~dzie mym obowiązkiem. ~ ....... _ 

SUKlEŃ OKRYĆ 264 l-l 

/ ' UBRAN DZIECINNY 
lriABTI ENDEBLXH 

IO-~6 I Pierze 
Farbia.rni a CheIDiczna 

IIJt 30. 
r 21 

wielki wybór kwiatów. Nauka 4 rs. 
. Przyjmuje kwiaty do odświeżania. 

ki i żardiniery z kwiatów, ładne i tanie, go-
towe i na zamówienia. 16U- IO 

_~ FABR GO 

Ogrodnik-PeJ"zażysta -~"AU BON TRA V AIL" 
• :::::! Nowy.~wlat Nr 21i. 

alnośó: zak~adanie ~ urz!!dzanie Parków ~Poleca najświeź8ze fasony, które sprze-
lOgrodow. 2423 6 -- daje po cenach umiarkowanych. Ob-

War8ZaWa. S'lłł.olna 2tJ. ~ stalunki wykonywaj!! si~ w przecil!gu 
~ m''II'ił' Ci.24 godzin. Posyłki na. prowincy~ usku-
~?ia~O~A -C1:) teczniają się za. zaliczeniem pocztowem. 

MALARST' VIA I RYSUNKU ~ !'t~~;~h~:r~~~y r~rie~!.;eOT~efIri 
Ci3 do prostego trzymama SIę. 

dl K b · t ~ Uczennice do nauk~ kr?ju i szycia przyj-a o re ~ I~~ 

Kotarbińskie 
ulioa Widok 74. 

FABRYKA PLUSZU 
Lekcye od dnia l-go Października. 

~ PRZY PRACOWNI 
:P E :I. .Ja.. G- I I 

.AL .... Ó:::HAl. =-CO~II.~Al.."~ NOWY.ŚWIA.T 21, któraukoń ' 
Ś\ł'1ĘTOJEBSKA. Nr 36, ' lekcyi kroju sposobem własn warszawskie, osoba 

na przystllpnych j~zyk francnski, po-
pokca l)lusz '~ gładkie i w desenie, zwraoajllc uwagę na jeden lekki i cienki gatunek nie czennice ze wsi mogIł być przyjmowane posa y na prowincyi. Adres: gubernia 

ustępuj'lcy w niczem zagranic memu i ruogllcy słnzyó na pokrycie futer. ' stancy •. Konwersacya francuska i muzyka. Kaliska, Som pOlno Bujakowska. 2513-

D;OSBO.leaO UeBlfPOICI. Bapm3B&, 8 On.allpa 1892 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa. Za Redakoora i Wydawc~ Jan SkiwsJd. DODATEK. http://sbc.wbp.kielce.pl/




